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Płyn niewidomy, którym napajając się ciała 
rozszerzają się i powiększają swoią objętość, 
lub do zbytku nasycone przechodzą do stanów 
skupienia co raz rzadszych; który przez po­
większenie tćy ilości, jaka naturalnie w nas 
się znayduje, rodzi czucie ciepła; lub przez 
poinnieyszcnie zimna; i który ledwo nie przez-1 

' wszystkie ciała Wolnie przechodzi, i wszystko 
oblewa, nazywa się ciepli/ciem (caloricum). 

-.-Sądząc ze skutków, przez jakie się objawia, 
należy go uważać, za istotę szczególną w przy-
rodzciliu, którey zdaje się bydź własnością, 
związki ciał mocą altrakcyi spoionych, psuć 
i rozrywać , i dla tego ją niektórzy uważają 
jako przyczynę sity odpychając^ (repulsio) 
liielylko czynną w ciałach, ale i w całem przy­
rodzeniu. ' 

5)7. Ze cieplik iest istotą maleryaluą (*) na to jest 
wiele oczewistych dowodów.— Pryzma rozkła-

(*) Ze są dwie sity w i n z y r o d z e n i u przyciąga••pca i 

otlpyckająca rzesz jest niewątpliwa , ale źeby^ji-



dające światło, za kolorem promieni czerwo­
nych, zbiera i zgromadza sam tylko cieplik,--— 
Ogniska zwierciadeł metalicznych zagęszczają 
go wstanie promienistym. — bod stopiony mo-.. 
cą jego zamienia się w wodę gatunkową gęst­
szą, a następnie cięższą Zmysł dotykanja i 
całe ciało nasze nim rażone, uczucie odbiera; 
to wszystko, przekonywa że cieplik jako isto­
ta materyalna, nielylko nie przeciwi się sile 
pin-iągająeey, ale i sam jey prawom ulegać 
musi. 

g8. Stopnie spoienia ciał niezliczone -bydż mogą, 
mając jednakowoż wzgląd na !e; jakie przy 
równych skądinąd okolicznościach w oczy nas 
uderzaią; cztery ic|i naznaczamy, stały, płyn­
ny, lotny i pnunienisly. — Każde ciało stoso­
wnie do swego przyrodzenia ma sobie w zwy-
czayney temperaturze, stan jeden lub drugi: 
slosuiąc zaś to, do cieplika; zdaje się że sta­
nem jego przyrodzonym jest stan promieni­
sty; Gdyż ciągle postrzegamy, że w tym tylko 
stanie się objawia, kiedy ze związków z ciała­

mi. 

. . ; 
odpychającą', byt c i e p b k ; który je»t istotą m a ­

t e r i a ną , na tn zgodzić się podług mego przekona­

n i a nieirtożna. S i t a przyciągająca jest rzecz i d e a l ­

na i niemateryalna; musi bydź przeto i s i ł a o d p y d i i -

j ą c a podohego p r z y r o d z e n i a : iuaczey sitę przyc ią­

gającą powinnibysiny mieć w iakinikolwiek Jstsnie 

s k u p i e n i a , któraby tak jak cieplik razi ła zmy • 

sty ruszę. 
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tai się uwalnia. —Ze zaś jakkolwiek wtym sia­
nie jest rozrzedzony nieprzeslaje bydź istotą 
niateryalną, więc nietylko ciała go przyciąga­

j ą , ale i sam lgnąć i jednoczyć się z inaleryą 
innych ciał musi. -->- Lotność , jako ciała pro­
mieniste, a lem samem i cieplik posiada, 

, będzie tu skutkiem hydrostatycznego działa­
nia atmosfery, 

9Q. Cieplik przeto stykając się z ciałami zsiadlemi 
lub płynnemi , mocą wzoiemney attrakcyi po­
łączy się z niemi, a stosownie do praw rozpu­
szczenia , (*) będzie usiłował je przeprowadzić 
do stanu sobie właściwego skupienia; te na-
Wzaiem oddziaływając. zagęszczać go będą, i 
wtym stosunku połykać czyli z u im się kom­
binować; a zatem zmieniać jego własność wol­
nego działania muszą .—Czyuot i ść ta wzaje-_ 
Inna odbywa się stopniami; więc. wykładamy 
naprzód; dla czego lo część tylko cieplika, 
kombinuje się z ciałem, reszta albo wtym cie­
le zosiaje, w sianie wolnym ; lub, dla attrakcyi 
ciał przyległych ulatuie i przenosi się- wsta­
nie promienistym do ciał innych; ztąd ; po­
wstaje to ciągle krążenie czyli układanie się 
do równowagi dopóty, dopóki każde ciało sto­
sownie do swoiey sposobności nim się niena-
syci, dla połączenia się z nim, lub zatrzyma­
nia wstanie wolnym, do pewnego czasu. 

(*) 1 'octi Chomij J . Saiadeck." wyd.* 3 K a r : 87. — il« 

M a y i t. d . 
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100. Slan ciał zsiadłych bez porównania jest gCslsży, 
od sianu promienistego cieplika; chcąc go za-

. gościć albo zbliżyć do • sianu ciał s tałych; nie­
zmiernie wielka jego ilość , slrawiona że tak 
powiem bydź m u s i ; a z l ą d , wykładamy przy­
czynę dla czego to długo czasem ciało ciepli­
kiem , w znaezuey ilości tiapajać potrzeba; 
nim przeydzie do stanu skupienia rzadszego, 
lub jeżeli moc cia'ła zagęszczajaccg© jest zna­
czna ; znaczńey ilośii potrzeba ciepliku aby ją 
pokonać.—I.ecz nierówne jest, jak chemicy u-
wnżają pomiędzy n źnemi ciałami powinowa-
clwo: bo przy zmianie sianu ciał, należy U-
w a ź a ć , że cieplik łączy się chemicznie: cie­
plik przeto do jednych może go mieć wię­
cey, do drugich mniey; i dla lego w teyże sa­
mey temperaturze jedne się ciała topią i roz-
puszczaią, kiedy inne dosyć długo opierają 
się jego działaniu: nagrodzić przeto częstokroć 
potrzeba to, massa, co się traci na powino­
wactwie. — Zląd poymuje.uy te przerwy w 
przeyściu ciał zjednego sianu do drugiego, 
póki się niezbierze dostateczna ilość, wolnego 
cieplika dla rozpoczęcia kombinacyi z ciałem 
danem. — 

101. cieplik przeto w dwojakim stanie w ciałach 
znaydować się musi, albo wstanie wolnym, 
a to wtenczas, kiedy jego znaczna część jescze 
nie weszła w związek z ciałem danem, ten mo­
że przechodzić dla altrakcyi z jednych ciał do 
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drugich; i stanowi ich temperaturę; drugi, 
w stanie skomhinowanyra Czyli utajonym, Któ­
ry jest przywiązany do stanu skupienia ciała; 
a przeto ciałom przy ległym, czuć się niedaie, 
chyba tylko w tenczas kiedy się takowy ich 
stan zmienia. •—Złego tedy wnieść wypada, 
le cieplik rozpuszcza wszystkie w sobie ciała , 
ato tern łatwiey, że będąc w stanie promieni­
stym, lepiey się stykać i jednoczyć z.cząst' 
mi ciał m o ż e ; a stosownie do massy s v 
skombinowaney utrzymuie je, wstanie stały,-
p ł y n n y m i lotnym. —Ze zaś stan promień i* ty 
zdaje się bydź kresem materyalności , dla zmy­
słów naszyrch; może przeto cieplik przeszedł­
szy, do wyższego jeszcze rozrzedzenia, jak 
jest promieńistosć, ukrywać się przed zmysła­
mi, a w tenczas dopiero działać jako siła od­
pychająca: (*) zagęściwszy się, zaś przez połą­
czenie się z świetlikiem i pierwiastkiem kwa­
szącym (**) przcyść do stanu promienistego, 
i wtenczas ogrzewać ciała, a przeszedłszy do 

O Jeżeli c iep l ik w s t a n i e w jakim go postrzegamy, 

może bydź uważany za s i ł ę , d l a t o g o , że w s z y ­

stkie ciała napaja i zanurzone niejako w sobie u -

trzymuje , to dla nodobney p r z y c z y n y elektryczność 

Świetlik a nawet magnetyzm , i w o d a , Za s'łc o d ­

pychającą u w a ż a ć się m o g ą : gdyż nieznamy ża­

dnego ciała do któregoby s k ł a d u , ći»ła wyl iczone 

niewchodzi ły . 

(**) Obącz chemią Śniadeckiego artykuł O świetle k a r : 5 ; . 
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nowych i stalszych związków z crałami ziem-
skiemi, tracić własność ogrzewania; a nabywać 
znowu innych, jak zwyczaynie ciała okazują; 
kiedy w związki doskonałe wchodzą. 

Na tera poslrzeżeniu źe cieplik ńapajając cia­
ła nim się z niemi skonibiuuie, pospolicie ie 
rozszerza, starano się przez rozszerzenie p ł y ­
n ó w , oceniać jego i lość , wdanym układzie 
ciał ' rozlanego , i porobiono ciepłomierze , (ler-
mometra ). — Ażeby zaś otrzymać w tey mie-, 
rze coś- pewnego, trzeba było użyć takiego 
p łynu , k tó ryby na jednakowy przybył: ciepli­
ka, równo się rozszerzał i takim'się pokazało 
dosyć blisko żywe srebro; ciepłomierze prze­
to z żywćm srebrem, uważają się za dosyć do­
kładne, dla mierzenia temperatury ciał. 

CIEPŁOMIERZ R E A U M U R A. 

Obiera się rurka włosowa szklanna długości 10. 

lub 12. calów, zakończona w jednym końcu 
kulką wydętą, 1 w drugim zaś otwarta : rozpala 
się nad zarzącemi się węglami do czerwoności 
i zanurza się końcem otwartym w naczyniu z 
merkuryuszcm; powietrze w p r z ó d y rozrządzo­
ne, za oziębieniem się ściskając, dozwoli na 
skutek parcia powietrza zewnętrznego wypel-, 
nić merkuryuszem całą kulkę i 'do (j. lub 7. 
Cali długość samey rurki; lutuje się potem ko­
niec otwarty nad zarzącc-mi się węglami, że­
by z niey, wypędzić powietrze, i przystępuje 
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się do podziałów. — Wstawia się naprzód ta­
kowe narzędzie w lód topniejący, merkuryusz 
tracąc cieplik k t ó r y wstanie wolnym w nim 
się znaydował, a który , przez zmianę stanu, 

"lodu na stan płynny czyli wodę jest połyka­
ny, stanie na pewnym punkcie ani się podno­
sząc ani znizaiąc; i to jest punkt zero czyli 
początek mrozu i c iepła : wyjmuje się znowu 
rurka i wstawia się do wody wrzącey, merku-
ryusz znayduiąc w niey dosyć wolnego ciepli­
ka, rozszerzy się i wzniesie do pewney wyso­
kości ; ale gdy para wody uchodząc, zabierać 
i połykać pocznie napływający cieplik, mer-
kuryusz daley podnosić się przestanie, i to 
będzie punkt drugi stały który oznacza się l i ­
czbą 8 0 . lub 100. dla tego: iż cała ta prze­
strzeń od lodu lopnieiącego do wody wrzącey 
na ty leż części się dzieli: zniża się podobnaż 
podziałka i pod punkt zero, i to będą sto­
pnie mrozu.— W całey tey robocie dobiera 
się czas, aby merkuryusz w barometrze stał 
wysoko prawie na 28 cali, gdyż jak niżey zo-
baczemy, naciskanie atmosfery, ułacnia albo 
tez opóźnia ewaporacyą wody. 

Ci EPŁOIH 1 ERZ FARENUEYTJ-

•»04. Nieróżni się w swoim składzie od ciepłomierza 
Reaumura; punkt zero oznacza się w lodzie 
topniejącym , do którego cokolwiek jest przy-

K mieszano soli Ammoniackiey; drugi zaś w o-



dy wrzącey; i cala ta przeslrzeń dzieli ńa 
212 części: w takowym ciepłomierzu punkt 
zero przypada o 32 stopnie Farenheyta niżey; 
iak iest u Reaumura: ułomek zaś £ wyraża 
stosunek iednych stopni do drugich. 

OaNTOM I ERZ W EG'BWOOD A. 

o5. Ciepłomierze dopiero opisane, służą tylko do o-
cenienia ciepła w zwyczaney temperaturze atmo-
sferyczney; lecz na oznaczenie wyższego sto­
pnia ciepła, jaki w piecach, hutach i n a t ę ż o ­
nych ogniach czuć się daie posłuży ognio-
mieiz Wegdwooda. — Dwie liniyki metallowe 
długości 24o. liniy; ustawiają się pod kątem 
aby rozdarcie w jednym końcu było iak 4. w 
d ughn iak 6.—Kula gliniana, doskonale w po-
v. i " r z t i wysuszona, powinna mieć śrsdnicę 
róu-!inj jcą i się odległości otwarcia linijek w i ę ­
kszego; gdzie są naznaczone O. i O . — W k ł a ­
da się polem do pieca lub ogniska, którego 
stopień rozpalenia się wiedzieć chcemy; a wy­
jąwszy, uważa się do jakiego punktu wciska 
się , pomiędzy dwie liniyki: glina bowiem, im 
większy stopień ciepła wytrzymuje tern tracąc 
wi ; e e v wody, z k l ó r ą bardzo chciwie łączy, 
do mnieyszey objętości się redukuje : a przeto 
nieznosi tego postrzeźenia, że cieplik wszy-
slkie ciała rozszerza. 
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Óay z o mIERZ No LI. ET A . 

»o6. N a postumencie umocowane są dwa słupki, 
w wydrążenie jednego wkłada się pręcik me­
taliczny, który drugim końcem przechodząc 
przez otwór drugiego słupka podchodzi pod 
index na cyferhlacie biegaiąey. — Zapala się 
potem lampa od kilku, knotów pod pręcikiem 
metallicznym, k tóry przedłużaiąc się obraca 
iudex, i tym sposobem maiąe dobrane r ó -
wney obiętości i długości pręciki różnych me— 
ta l lów, przez liczbę stopni na jakie index się 
usuwa można wskazać stosunek przedłużenia. 

TEMPERATURA CIAŁ. 

107. Cieplik w stanie wolnym w ciałach zostaiący 
do równowagi pomiędzy* ciałami, w pewnym 
zbiorze zostaiącemi układać się musi, łącząc 
się z niemi i na skutek attrakcyi, i stosownie . 
do sposobności przy jęc ia : ciepłomierz przeto 
należący do takowego układu ciał, musi ta­
koż zdanćy ilości krążącego cieplika, pewną 
część do siebie przyjąć ; miara przeto rozsze­
rzenia się płynu ciepłomierzowego, będzie 
nas . ostrzegać o większey lub mnieyszey ilości 
cieplika krążącego: i to jest co nazywamy 
temperaturą ciał. — Lecz gdy ani attrakcyą 
ani sposobność do przyjęcia cieplika w różnych 1 

ciałach nieiest iednakowa; ciepłomierz przeto 
.wskaże tylko tę ilość cieplika, jaką sani zy­
skał, anie tę jaka się w ciałach zuayduje*-*-

1 



I tak doświadczenia pokazują że taż sama ilość, 
cieplika, która-wodę podnosi o jeden stopień; 
'podnosi żywe srebro o 21. I znowu podług 
doświadczeń Kramfordta funt żelaza będąc 
w równey temperaturze z funtem antymonu 
dwa razy tyle w sobie zawiera ciejdika ile an­
tymon. — Z t ą d tedy wnosiemy że cieplik 
wtenczas do równowagi się ułoży, i jednostay-
iią temperaturę zrobi w ciałach; kiedy każdego 
ciała sposobność do przyjęcia siebie nasyci. 

Do tychczas utrzymjrwano, że cieplik w stanie 
wolnym w ciałach będący, wdwojakim zosta­
wał stanie; raz jako płyn łotny; drugi raz ja­
ko promienisty; i uwazaiąc że promienisty 
wydobywając się czasem w znaczuey i lości , 
niełącżył się z ciałami przy lcgłemi , ale k r ą ­
żył od jednego do drugiego ciała dopóty, p ó ­
ki albo pomiędzy nich się nierozdzielił, albo 
przy ustanowieniu równowag i , w t a k i ć y ilości 
z ciał się niewydzierał., w j a k i ó y napływał, r ó ­
żne przeto na nim czyniono doświadczenia 
rozróżniając go od zwyczaynego, w stanie wol­
nym znaydującego się cieplika Dopiero kie­
dy oczewiście się pokazuje, że stan przyrodzo­
ny cieplika jest stan promienisty; każdy prze­
to cieplik w stanie wolnym będący w tym tyl­
ko stanie się ukazuje, niknie tylko przed 
zmysłami kiedy się łączy i kombinuic z ciała­
mi albo też uwalniając się ze związku powraca 
znowu do stanu wolnego czyli promienistego. 



•Og Niewątpliwe doświadczenie potwierdza tako­
we poslrzeżenia.— I tak zmieszawszy funt wo­
dy na ^ 6 2 z funtem wody k l ó r ć y temperatu­
ra jest zero, w mieszaninie pokaże się f3 i . 
Ztąd wnosimy źe cieplika ani ubyło ani przy­
b y ł o , dla zrobienia tylko równowagi różnica 
połowy ich temperatury rozdzielona przez 
dwa udzieliła się ciału muiey ogrzanemu. 
Zmieszawszy funt lodu którego temperatura 
jest zero z funtem wody na • f 6 2 . . cały lód 
ztopnieje i w mieszaninie pokaże się tempera­
tura zero. — T u postrzegamy że cieplika ^ 6 2 

1 zniknęło, k tóry skombinował się z wodą zfor-
mowaną z lodu a przeto, tey tylko zmianie 
stanu ciała takowe zniknienie się przypisuje: 
z czego znowu wnosimy że woda na zero cie­
plika ma 62. stopnie więcey od lodu na zero. 
Podobnym sposobem zmieszany, lod na—62 z 
funtem wody na-zero, woda zamienia się w 
l ó d , i w całey mieszaninie 1 temperatura jest 
zero: więc w tym przypadku, tyle .właśnie 
woda przechodząc do stanu stałego opuściła 
cieplika, ile lód topiąc się na wodę jego za­
brał: ztąd to wykładamy rozmaite zdarzenia 
towarzyszące przeyściu ciał z jednego stanu do 
drugiego; ztąd poymuiemy dla czego przed ma-
iącym nastąpić deszczem lub śniegiem tempe­
ratura atmosferyczna się podwyższa; lub w 
czasie rozpuszczania się wody latem , pogoda; 
a zimą mróz się natęża ; ztąd wykładamy spp-

/ 'IV 



soby natężenia zimna wprowadzając naprzy-
kład solan Wapna do śniegu, aby się wspól­
nie topiąc więcey zabierał przy ległym ciałom 
cieplika , lub poymuiemy przyczynę dla? cze­
go w machinie Papina, przyiąwszy para wo­
dy wyższy stopień iak -\~ 80 Reaumura, za odem­
knięciem, nagła następuje ewaporacya, a re­
szta pozostałego płynu redukuje się do -J-So. 
Podług doświadczeń woda wrząca przecho­
dząc do sianu lotnego połyka 462. stopni Reau­
mura. 

Sio. Przeyście p łynu do stanu lotnego, nazywa 
się gotowaniem, burzeniem, ewaporacya: lecz 
im większe jest spojenie cząstek p łynu i na­
ciskanie atmosferyczne, tern cwaporacj^a tru-
dniey następuje. — 1 tak przy wysokości baro­
metru 28 cali, woda do zagotowania się po­
trzebuje -}-8o. wyskok winuy -j- 67. eterj + 53. 
zmnieyszywszy naciskanie atmosfery, wszy-
«tko to gotować się i ewaporować będzie ła-
cniey z l ą d , poymuiemy dla czego na wynio­
słych • mieyscach woda ewaporuie daleko p r ę -
dzey, dla czego pod balonem wiatrociągu, za-
roz,rzedzeniem powietrza, eter w niższey tem­
peraturze jak iest -j: 33 ulatuje ? dla czego v cie­
pło ręki dostateczne jest, zamienić wyskok 
yr stau lotny w rurce z obu końców zachylo-
ney i kulkami zakończoneyr, w których po­
wietrze jest rozrządzone. ' 



t u . Cieplik w właściwym sobie stanie promieni­
stym uważany lubo zda się bydź nayczyslszym, 
stan jednakowoż jego tak iest usposobiony źe 
wiele ciał wnirn rozpuszczonych, zuaiydować 
się m o ż e : sama bowiem subtelność cząstek; 
dotknięcie się iego z ciałami niezmiernie zbli­
ż a , a przeto do rozpuszczenia się lub kómbi-
nacyi chemicznych z ciałami prowadzi: p rócz 
tego świetlik nieodd/.iełnym jest jego towarzy­
szem i nie znayd niemy nigdzie prawie w zna-
cznicyszey ilości cieplika, gdzieby i znaczna 
część świetlika przy nim.nie była Inno takoż . 
ciała jakiemi są elektryczność a m'»że i magne­
tyzm, w ciągłym są z cieplikiem związku; ob-

• jawienia, się ich bowiem wzaiomnie, jedne 
przez .drugich, się wykazują , jak naprzyk 
ogrzany lurmalin staie się elektrycznym; elek­
tryczność się objawiając, wydobywa cieplik 
i śwjetlik. 

112. Ilość cieplika wstanie wolnym w ciałach bę ­
dącego zależy od attrakcyii sposobności przy­
jęcia (99) a przeto w każdem ciele w teyże sa­
mey temperaturze może b y d ź inna. — Oto/, 
cieplik ten każdemu ciału wdaney tempera­
turze właściwy, nazywa się cieplikiem wla -
wyni c iała; którego niezapomocą ciepłomie­
rzów ale cieplikomierza Laroisiera mierzyć 
będzie można. — Zasada lego narzędzia zależy 
na tern postrzeżentu; że ciało ciepłe 'liczone 
lodem którego temperatura jest zero topi go 



dopóty, póki samo się do zera niezredukujc. 
Powtóre że lód topiąc się połyka i zabiera z 
ciał otaczaiących cieplik.— Skład lego narzę ­
dzia jest następujący: w naczyniu zrobionem 
z siatki drucianey kładą się ciała r ó w n e y mas-
sy któryc l iby temperatura była równa Sia­
tka wraz z oiałem wkłada się w naczynie .bla­
szane napełnione lodem potłuczonem, maiące 
u dołu ru rkę aby woda z lodu stopionego 
zformowana zciekała, z ilości tey wody wno­
sić można będzie o stosunku wolnie znaydu-
jącego się w ciałach cieplika: żeby zaś wpływ 
temperatury otaczającego powietrza lodu nic-
top i ł , całe to naczynie wkłada się w drugie 
napełnione takoż lodem, który jeżeli się od po­
wietrza zanurzonego stopi, oddzielną ru rką 
spływać może. 
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